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JPiątek dnia 3 0  czerw ca  1891 roku.

Ściszaniu wychodzi i razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Cena K a liszan in a : kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesj^kę pocztę kop. 30: miesięcznie 
*°P' 40, za odnoszeni • po kop. 5; numer pojedynczy kop. (». — P ren u m era tę  przyj mulit: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hmdemitha, oraz 

miejscowe księgarnie; w W arszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—A rtykuły nadsyłane zwracanomi nie będą.

O D  W Y D A W C Y .

oK aliszanin” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy
d y m  w tym  sam ym  form acie, program ie i eeuie.

Szanowni P renum erato row ie raczą, zg łaszać się 
Wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
°Późnienia w przesy łce , a czasem  n araża  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
Jest zapisującym  się późno P renum era to rom  do
starczać. W tym  też celu, osoby uproszone do 
gderan ia  p renum era ty  raczą  wcześnie nadsy łać  
Usty, k tó re  zd a rza ło  się nam  odbierać n ieraz do- 
piero w śro d k u  drugiego m iesiąca k w arta łu .

oK aliszanin” ekspedjow any je s t  najregu larn ie j 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Przesyłce, lub niedochodzenia, nie od W ydawcy
Pochodzą.

P renum eratę  p rzy jm ują w szystkie tu te jsze  księ
ż n i e ,  a nad to  k an to r  W ydawcy. Szan. P ren u - 
‘heratorow ie z prowincji raczą  w przedm iocie p re 
num eraty odnosić się pod adresem ; „Do W ydaw cy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjań sk a .”

Cena tego pism a wynosi; k w arta ln ie  w m iejscu 
rs- 1  kop. 3JO ; na prow incji r.s. 1  k. 5 0  (mo- 
heta d robna może być n ad sy łan a  m arkam i poczto- 
Wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ^  z od
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ą  k w arta ln ie  rs. 
* kop. 3 5  ̂ n um er pojedyńczy kop. O .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Donoszą nam  z pow iatu K aliskiego, że deszcz 

Połączony z silnym  w schodnim  w iatrem  padając 
Prawie bez przerw y między 10 a 15 czerw ca r. b , 
Położył i do ziem i p rzyb ił wysoko w yrośnięte w po- 
J2® obecnej żyta. Po kilku dniach ciepła, zboża 

podniosły się, ale je d n a k  nie bez dość znacz- 
n®j szkody. Szczególniej ży ta  silne, mocno ucier
piały.

Ja rzy n y  z powodu ciągłych praw ie deszczów 
zarośn ię te  chw astam i, słabo i wolno w zrasta ją .

N ajn iekorzystniej w szakże tegoroczna tem p era
tu ra  w pływ a na burak i, szczególniej na sadzone 
w pierw szej połowie m aja. Późniejsze, choć lepsze, 
nie zupełn ie zadaw alają  p lantatorów . Z dzisiej
szego s ta n u  buraków  sądząc, nie m ożna się spo
dziewać więcej ja k  połowy przeszłoroczuego zbioru.

S p rzę t koniczyny i sianokosów ju ż  rozpoczęty, 
obfity zbiór obiecuje.

O dstaw a w ełny ukończona. Mycie w ogóle w ro 
ku bieżącym  pozostaw ia wiele do życzenia.

Byłoby bardzo  w in te resie  tak  producentów  
w ełny ja k  i fabrykantów , aby ja rm a rk i w ełniane 
p rzypadające w pierwszych dniach czerw ca na 2 
przynajm nie j tygodnie później były odłożone. Z po
w odu bowiem często  trw ającego  zim na do końca 
m aja, ja k  i z powodu nieodpowiedniej pory, ro l
n ik  nie ma czasu mycia do wyboru, gdyż musi 
się stosow ać do ja rm arków . D latego w tym  roku 
w szędzie w ełna by ła mocno zakurzoną. Na w szyst
kich ja rm ark ac h  za g ran icą  jak i w W arszaw ie 
słychać było z tego powodu skarg i fabrykantów .

W ydatek w ełny przecięciowo o */, część był 
niższy niż w roku przeszłym .

Chodowla owiec od la t 20 znakom ite w K ali- 
skiem  zrob iła  postępy; a  najlepszy tego dowód, iż 
fab ryka  p. N itsche w O patów ku, znana z wyrobów 
cienkiego i wyborowego sukna ja k  i kortów , od 
la t dziesięciu p rzeszło  za p rzes ta ła  robić zakupy 
w ełny za gran icą. W ełna z zachodnich stron  K ró
lestw a Polskiego w yrobiła sobie w św iecie handlo
wym swą od ręb n ą  nazwę, znaną za g ran icą  pod 
nazw iskiem  w ełny polskiej poprawnej. Rodzaj ten  
w ełny z pow odu swej elastyczności wybornej do 
wyrobów cienkich sukien, bardzo je s t  przez fa
brykantów  poszukiw any. Z m ałych zakupów po
czynionych na ja rm a rk u  w ełnianym  w W arszaw ie 
przez dwie najznakom itsze w k ra ju  fab ryk i to je s t 
p. N itschego w O patów ku i p. R epphan w Kali
szu, w idzieć można, iż obiedwie te  fab ryk i w yra
bia ją  sukna i ko rty  głów nie z produkow anej w eł

ny w okolicach K alisza. Szkoda ty lko, iż fab ry 
ki te  z bardzo  m ałym  w yjątkiem  nie kupu ją  w eł
ny z pierw szej ręk i. Nie m ałe  z tąd  s tra ty  pono
szą producenci.

B rak  zarodow ej ow czarni odpowiedniej do ro 
dzaju  polskiej popraw nej w ełny, dotkliw ie czuć się 
daje. Mamy w praw dzie dwie zarodow e owczarnie: 
je d n ą  w Skarszew ie a d ru g ą  w Zbiersku. Lecz 
p ierw sza grzeszy nadewszystke w ygórow anem i ce
nam i tryków , zaś d ru g a  nie może d o tą d  zdobyć 
sobie w ybitniejszego stanow iska. W obec d z is ie j
szych stosunków  najodpow iedniejszą by łaby  n ie
zaw odnie w try k ach  dla naszych owiec ra sa  ele- 
k to ra ln o -n eg re tti.

— W sk u tek  odbytego w dniu  15 (27) czerw 
ca egzam inu w szkole przygotow awczej m ęzkiej, 
następu jący  uczniowie o trzym ali nagrody: Ł opaciń- 
ski H ieronim , G las W ilhelm  i D utkow ski W acław ; 
prom ocje do k lasy 1-ej gim nazjum : B orow ski Ju - 
ijau , W agner R yszard , G las W ilhelm , H andke B o
lesław , D utkow ski W acław , Iwanow ski M ichał, 
K onieczny S tefan, K rajew ski A ntoni, K rzesiński 
W itold, K ałk u s H ipolit, Ł oziński W ładysław , E o - 
paciński H ieronim , Jakow icki E dw ard , M ellerowicz 
S tan isław , O lszewski S tan isław , P ie tra czu k  Teo
dor, Śliwiński Józef, S obestjańsk i Feliks, F ritsch  
Bolesław , Jaraczew sk i Ignacy, i S zaniaw ski K aje
tan . Zapis uczniów do pom ienionej szkoły n a  rok 
szkolny 1871/2 rozpocznie się w dniu  l  (13) s ie rp 
nia r. b .— U trzym ujący szkołę, A. Idzikowski.

— Donoszą nam  z okolic K alisza, że w dniu 
24  b. m., spad łe  tam że grady dość znaczne z rz ą 
dziły  szkody.

—  Przygotow yw anie do ośw ietlenia m iasta  g a 
zem szybko się posuwa. Do następnego  num eru  d o 
łączoną  będzie U staw a za rządu  gazowego Kalisza.

— Kredyt, jed n a  z najpotężnie jszych dźwigni 
rolnictw a od la t k ilku  pozostaje u nas n ieste ty  
w le ta rgu . W  swoich zatem  podstaw ach zachw ia
ne rolnictwo żyje z dnia na dzień  w lokąc swój 
żywot w nadziei lepszej przyszłości. I żyje, p ra 
cując na kupienie sobie lekarstw a, ja k  nędzarz;

H a n z  i s l a n d j i
ro m an s w trzech  tom ach, 

prze*

WI KTORA Ul i iOt
przełożył z franeuzkiego

Jan Tański.

TOM I I I .

(Ciąg dziesiąty).

—  Obwiniony, rzek ł, czy znasz tego H ack e ta  ?
—  U przedziłeś mnie, h rab io  Ahlefeld, odpo

wiedział sta rzec ; j a  bowiem chciałem  to  sam o 
2adać ci pytanie.

—  Obwiniony Schum acker, źle robisz k ie ru jąc  
ty lko nienaw iścią. T ry b u n a ł oceni sposób

'•Wej obrony.
— Panie* ta jn y  sek re ta rzu , przem ów ił biskup 

do człow ieka niskiego w zrostu ja k i  zdaw ał się 
Pełuić obow iązki p isa rza  i oskarżyciela , czy ten  
H acket je s t w liczbie moich k lijentów  ?

—  Nie, W asza Ekscelencjo , odpow iedział se
k re ta rz .

— A czy wiadom o co się z nim s ta ło  l
—  Nie zdołano  go uchwycić, u m k n ą ł zapew nie. 
K iedy pan ta jny  se k re ta rz  m ów ił, zdaw ało  się

ciągle, że się s ta ra  g łos swój odmienić.

— J a  myślę, że zn ik ł zupełnie, rze k ł S ch u 
m acker.

—  P an ie  sek re ta rzu , mówił dalej biskup, a czy 
kazano  ścigać tego H ack eta  ? Czy je s t jego ry- 
sopis ?

Zanim  ta jn y  se k re ta rz  zd o ła ł odpowiedzieć, 
ju ż  jed en  z obw inionych pow stał; by ł to  m łody 
górn ik  z tw arz ą  surow ą i dum ną.

— M ożna go mieć z łatw ością, rz e k ł silnym 
głosem . N ędzny H acket, a je n t Schum ackera , je s t  
to  człow iek m ałego w zrostu, z tw arz ą  o tw artą , 
ale o tw a rtą  ja k  bram y piekielne... A jego głos, 
księże biskupie, bardzo  je s t podobny do g łosu  te 
go pana co to  pisze p rzy  stole, a  k tórego  W a
sza E kscelencja nazyw asz ja k  mi się zdaje, ta jnym  
sek re ta rzem . A naw et, gdyby ta  sa la  mniej by ła 
ciem ną, a panu  ta jnem u sekretarzow i włosy nie 
zakryw ały  tw arzy, to  pow iedziałbym , że w jego 
rysach je s t  pew ne podobieństw o do tego zdrajcy  
H acketa .

— N asz b r a t  mówi praw dę, zaw ołali dwaj są- 
siedzi m łodego górn ika.

—  W yborn ie! w yszeptał tryum fu jąco  S chum a
cker.

Tym czasem  se k re ta rz  mimowolnie się poruszy ł, 
czy to  z bojaźni, czy też z oburzen ia że go po
równyw ano do H acketa . P rezydujący, k tó ry  ró 
wnież zdaw ał się być zm ięszanym  spiesznie p rze
m ówił:

—  Obwinieni, nie zapom inajcie, że m acie mówić 
w tedy ty lko , kiedy was try b u n a ł zapytu je ; a  na- 
dew szystko nie ubliżajcie sługom  spraw iedliw ości 
przez n iegodne porów nania.

— Ależ panie prezesie , rze k ł biskup, idzie tu

tylko o rysopis. Jeśli w ystępny H ack et je s t  nie
co podobny do se k re ta rza , to  m ogło by być uży- 
tecznem ...

Obwiniony H anie , p rze rw ał p rezydujący, ty 
co m iałeś ty le stosunków  z H acketem , powiedz 
nam , aby zadowolić księdza biskupa, czy człow iek 
ten  rzeczyw iście by ł podobny do naszego szano
wnego se k re ta rza  ?

— W cale nie, o d p a r ł olbrzym  bez w achania.
— A co, księże biskupie ? dodał p rezydujący.
Biskup w zruszy ł g łow ą na znak , że by ł zadow o

lony, p rezydu jący  zaś, zw róciw szy się do innego 
z obwinionych, za d a ł m u zw ykłe pytanie:

—  J a k  się nazyw asz ?
—  W ilfryd  K ennybol z gór Kole.
—  Czy byłeś w liczbie rokoszan  ?
—  T ak  je s t, panie: bo praw da więcej w arta  

aniżeli życie. Z osta łem  w zięty w p rzek lę tych  w ą
wozach C zarnego S łupa. B yłem  dowódzcą górali.

— A co cię popchnęło  do b u n tu  ?
—  N asi b rac ia  górnicy n arz ek a li na opiekę 

królew ską, a to  bardzo  proste , nie praw daż, W a
sza Ł askaw ości?  G dybyś pan  m ia ł ty lko lep ian
k ę  z b ło ta , i dwie nędzne skóry  lisie, to  jed n ak  
chciałbyś być tych rzeczy zupełnym  panem . R ząd 
nie w ysłuchał ich próśb. W ówczas, pom yśleli o 
buncie, i prosili nas o pomoc. Takiej m ałej p rzy 
sług i nie odm aw ia się ludziom  co jedne z nam i 
mówią pacierze i obchodzą te  sam e św ięta. Oto 
i w szystko. _ .

— A czy n ik t, rz e k ł p rezydujący, nie rozniecił, 
nie zachęca ł i nie k ie row ał waszem  powstaniem  e

—  Ja k iś  pan  H acket mówił nam  ciągle o uwol
nieniu hrab iego  uwięzionego w Munckbolm, p izez
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którem u b ra k  sił do pracy, a w następstwie z wy
cieńczenia tychże umiera.

B rak  k redy tu  szczególniej czuć się dający w e
w nątrz  kraju , okropne za sobą pozostawia n a 
stępstwa. Znaleźć można m ają tk i  tylko długiem 
Tow. K redytowego obciążone, bez inwentarzy , nie 
obsiane, opuszczone naw et przez właściciela. Kil
kanaście  m ajątków  Tow. K redytowe już kupiło  za 
swoją summę, a nabywców za tęż sam ą cenę zn a 
leźć nie może! Nadto za zboże kupiec nie p rę 
dzej daje pieniądze, dopóki go nie ma w swoim 
spichrzu lub przynajmniej na furach.

Kilkomilowy pas graniczny od s trony Pruss, r a 
żącą w tym względzie stanowi różnicę. W tej to 
części k ra ju  nie tru d n o  znaleźć m a ją tek  ta k  obcią
żony długami, iż dziedzicowi prócz ty tu łu  własno
ści nic więcej z hypoteki nie pozostaje. P rzy  do
brem je d n ak  gospodarstwie, popartem  kredytem  
trzym a się, opłaca  podatk i i procenta, choć po 
wielu la tach  pracy, sp łaca długi, lub też sp rze
dawszy, jeszcze coś mu pozostanie z podwyższenia 
wartości ziemi.

Pomimo głośnych narzekań  niemożna bezw arun
kowo skarżyć się na  b rak  k redy tu ,  a szczególniej 
w Kaliszu, mieście, w którem  znajduje się mnó
stwo kupców zbożowych i handlujących pieniędzmi, 
między którym i nawet wielu posiada bardzo  znacz
ne m ają tk i  i kap i ta ły .  Każdy prawie z tych k u p 
ców zaczynał swój zawód z bardzo m ałym  kapi
ta łem , a ciągle na rzeka jąc  na  nierzete lność oby
wateli, na  uie term inow e odstawy, nic więcej jak  
po la tach  15 widzi się posiadaczem kilkudziesięciu 
tysięcy rubli, a  często nawet daleko wyższej sumy. 
Nie handlu ją  oni prawie wcale k redytem , dla t e 
go nie słychać o bankructw ach . Z chęcią robią 
k o n tra k ta  zbożowe, a najchętnie j z tymi, Którzy 
choć nie w terminie, ale zawsze zboże odstawią. 
Dla tego podczas tegorocznych kontrak tów  Śto- 
Jańskich , choć w ogóle mniej sprzedawano zboża 
nowego ja k  w latach poprzednich, czyli j a k  to 
mówią, mniej grano w zielone, zawsze jednak  wie
le kontrak tów  zaw arto  po cenie za parę  to je s t  
k o rz e c  pszenicy i korzec żyta 9 — 10 rs. i to p ła 
cąc ca łą  summę gotówką. Nawet ofiarowana p rzy
szłoroczna wełna, chętnych znajdow ała  nabywców 
po cenach 60 — 70 tal. za centnar.

A zatem, nie można się jeszcze ta k  bardzo s k a r 
żyć; pieniądżń wprawdzie podrożały; ale jeszcze 
przynajmniej są.

— Egzatnina w gimnazjach już się pokończyły.
— Pełnia  księżyca w dniu  2 lipca.
— Na pensji prywatnej żeńskiej u trzym yw a

nej w mieście Kaliszu przez B. Kwiecińską, n a s tę 
pujące uczennice o trzym ały  nagrody w książkach:

którego miał być. do nas przysłany. Myśmy mu 
to przyrzekli,  ponieważ wolność dla kogoś jeszcze 
więcej, nic nam  nie p rzeszkadzała .

— A ten  h rab ia  nazyw ał się Schum acker  albo 
Griffenfeld ?

—  T ak  jest,  W asza Łaskawości.
—  Czyś go nigdy nie widział ?
—  Nigdy, ale jeśli  to  j e s t  ten sta rzec ,  który 

p rzed  chwilą tyle panu nazwisk wymienił, to m u 
szę przyznać...

—  Że co ? p rze rw ał z pośpiechem prezydujący.
— Że ma bardzo p iękną siwą brodę, prawie 

tak  p iękną ja k  m ia ł ojciec męża mojej siostry 
Maase, z m iasta  Surb, k tóry  ży ł do s tu  dw udzie
stu  la t  wieku.

P anu jąca  w sali ciemność nie pozwoliła dojrzeć 
niezadowolenia prezesa z naiwnej odpowiedzi gó
rala. Rozkazał tylko łucznikom  rozwinąć kilka 
ognistych chorągwi jak ie  leżały przed stołem 
sądu.

— Obwiniony Wilfrydzie Kennybol, rzek ł ,  czy 
poznajesz te  chorągwie ?

—  T ak  jes t,  W asza Łaskawości; d a ł  je  nam 
pan H ac k e t  w imieniu hrabiego Schumackera. 
H ra b ia  k a z a ł  również rozdać broń  górnikom, bo 
my górale, co żyjemy z naszej strzelby, wcaleśmy 
ich nie potrzebowali. J a  zaś, j a k  mnie tu  pan 
widzisz związanego gdyby nędzną ku rę  p rzezna
czoną na  upieczenie, nieraz, w głębi naszych do
lin traf ia łem  sta rych  orłów, kiedy w najwyższym 
swym locie zdawały się być tak  wielkiemi ja k  sko
wronki lub drozdy.

—  Czy panowie sędziowie słyszą, zauważył 
sek re ta rz  tajny, że obwiniony Schumacker, przez 
H acke ta  rozda ł  buntownikom broń  i sz tandary .

— Kennvbolu, z a p y ta ł  znowu prezydujący, czy 
nie masz nic więcej do zeznan ia?

— Nic, Wasza Łaskawości, chyba to, że d op ra 
wdy na śmierć nie zasługuję. Toć ja tylko jako 
dobry bra t ,  dałem  pomoc górnikom, a mogę śmia-

Bohowicz Bronisława, Krzesińska Jadwiga, Jako- 
wicka W iktorja ,  Rutkow ska  Stanisława, Kwieciń
ska Jadwiga, Niedomańska Stanis ława.

Kurs nauk  na  rok szkolny 1871/2 rozpocznie 
się tam że dnia 4 (16) sierpnia 1871 r.

— Z arząd  pocztowy podaje wykaz listów po
wrotnych nieprzyjętych przez adresantów , a mia
nowicie: B u ła to  Mekejmu w Warszawie, Bujakie- 
wicz Alfred w Jankowie, W essman u Mameloka 
w Berlinie, W awiłowu pisarzowi b. pu łku w W ie
luniu, Danczenko W ład im ir  w P e te rsburgu ,  E glau  
w Berlinie, Mejechczak w W arszawie,  Przesmycki 
w Żytomierzu, Rynazewiczowi w Czeskiej K alw a- 
rji, Remmy E m m a w Szczercowie, Mojnacki Adam 
w W arszawie, Jana  powiat ojjszęski do Sicjejzowa 
(do Ostrzeszowa).

Różne wiadom ości.
— Flota handlowa niemiecka na początku  ro

ku 1869 liczyła 5057 okrętów  żaglowych, fran- 
cuzka w tym że czasie liczyła 15,602 okrętów. P r u 
sy postrada ły  80 parowców, o sile 3623. koni.

— Sy tuac ja  polityczna słowiańsko-węgiersko- 
germ ańskiego cesarstwa je s t  obecnie bardzo k r y 
tyczną. S ta ra  dewiza Habsburgów: divide e t  iin- 
pe ra  (dziel i rządź) z logiki dziejów, p rzeobraz i
ł a  się w sm utne hasło: aby dalej! Niemcy p a t rz ą  
z uwielbieniem na sz tan d a r  jedności,  k tórym  po
wiewa B ism ark  i głośno tu  i jawnie objawiają 
swoje sym patje  dla Cesarza Wilhelma, słowianie 
znów sami nie wiedzą czego chcą i czego nie chcą 
i ztąd... . po większej części są ohydnie potulnemi 
sługami niemców, a W ęgrzy  z hr. Audrassy’m na 
czele, w ierząc w swoje siły, p racu ją  nad  wytwo
rzeniem  sobie odrębnej własnej autonomji. W Wę
grzech u s te ru  polityki czuwa jedynie a ry s to k ra 
cja i dziennikarze, pierwsi dla idei swojej ziemi 
poświęcają m ajątki,  a  drudzy  z odwagą i z rozu
mem w skazują ludowi swojemu drogę postępu. 
Głupców w Węgrzech jest może więcej niż w in 
nych krajach, ale owi jjłupcy nie zas ługu ją  na 
wzgardę ponieważ dozwalają rozumnym prowadzić 
się po drodze swobodnego, postępowego życia.

—  W S tanie-Am eryki północnej, Kauzas, p an 
na M arja W attles  i pani H elena Courb, za łożyły 
biuro adwokackie. Nazwiska ich (zgrzebło, rózga), 
mogą przerazić przeciwników, jeśli klientów nie 
zniechęcą.

— Roboty około zatam owania ź róde ł za lewa
jących kopalnię soli w Wieliczce, do tąd  z powo
du niedosta tecznej siły do pompowania użytej, nie 
odniosły skutku.

ło upewnić Ich Łaskawoście, że ołów mego ka- 
rabina, jakkolwiek już  jestem  s ta ry  myśliwy, nie 
d o tk n ą ł  nigdy królewskiego daniela.

P rezydujący, nie odpowiadając na obronę Ken- 
nybola, zaczą ł  badać dwóch jego  towarzyszów. 
Byli to dowódzcy górników. Starszy z nich, oznaj
miwszy że się nazywa Jonasz, powtórzył, w odm ien
nych tylko słowach, wyznanie Keunybola. Drugi 
zaś, to jes t  młody górnik, k tórego oczy u jrza ły  
tyle podobieństwa między sek re ta rzem  tajnym i 
zdradzieckim H acketem , oznajmił,  że się nazywa 
Norbith, wyznał śmiało ca ły  swój udzia ł  w b u n 
cie, nie chciał jednak  wyjawić nic, co dotyczyło 
H ac k e ta  i Schum ackera . Mówił, że na  zachowanie 
milczenia wykonał przysięgę, i o niczem więcej 
nie pam ię ta ł  tylko o tej przysiędze. Napróżno 
prezydujący używał gróźb lub prośby, uparty  
młodzieniec nie da ł  się zmiękczyć. Zapew nił z r e 
sz tą  że pow sta ł nie dla S chum ackera ,  ale jedynie 
dla tego, że jego m a tka  cierpiała  głód i zimno. 
Nie przęczył wcale że na  śmierć zasłużył,  dodał  
je dnak ,  że skazanie go byłoby niesprawiedliwo
ścią, ponieważ zabijając go, zabito  by i jego  s t a 
r ą  m a tk ą ,  k tó ra  na to wcale nie zasłużyła.

Skoro Norbith  p rze s ta ł  mówić, ta jny  sek re ta rz  
powtórzył w kilku słowach zarzuty ,  jak ie  do tej 
chwili ciężyły na  obwinionych, a  szczególniej na 
Schumackerze. P rz ec zy ta ł  także kilka bun tow n i
czych napisów na chorągwiach, i u k az a ł  na  j e 
dnomyślność odpowiedzi wszystkich wspólników, 
co do byłego wielkiego kanclerza, podciągając 
w to naw et i milczenie młodego N orbitha,  zw ią
zanego fana tyczną przysięgą.

—  Teraz do zbadania, doda ł w końcu, jeden  
nam tylko pozostaje obwiniony a mamy ważne po
wody uważać go za a jen ta  władzy, k tó ra  tak  
niedołężnie czuwała nad spokojnością D ron the jm - 
huusu. W ładza  ta  u ła tw iła ,  jeżeli nie przez wy
stępne porozumienie, to przynajmniej przez fatalne 
niedbalstwo, wybuch bun tu  ja k i  zgubi wszystkich

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE  

w dawnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał 

Cezar Biernacki.

(Dokończenie).

Pierwszą o tym zkądinąd  nieznanym bliżej sy 
nodzie dyecezjalnym, częściowo w Gnieźnie, Kali
szu i Łowiczu pod prezydencją prym asa  S tan is ła
wa Karnkowskiego roku 1602 odbywanym, wyczy
ta łem  wzmiankę w zacytowanym niejednokrotnie 
powyżej Józefa Jęd rze ja  Załuskiego program ie sy- ' 
nodykouu (Conspectus etc. pag. 11), k tórego kon
sty tucje czyli uchwały, ja k  podaje tenże miały 
być ogłoszone d rukiem  pod napisem:

„Synodus Dioecesana Gnesuensis ce lebra ta  Gne- 
snae, Calississii e t  Lovicii anuo 1602.” Cracoviae, 
1602 in 4-to, następnie ty tu ł  tej książki powtó
rzy ł Adam Jo c h e r  w swoim „O braz ie  bibliografi- 
czno-historycznym l i te ra tu ry  i nauk  w Polsce" 
wydanym w Wilnie 1857 r. tom III str. 310 pod 
numerem porządkowym  7521, a  za śladem Z a łu 
skiego i Jochera  poszedł ks. Fabisz, lecz po przy
toczeniu gołosłownćm ty tu łu  nic więcej nadto nie 
dodał.

Nie mogąc przeto w obecnej monografji ogra
niczyć się na  tak  luźnem o ty tu le samego tylko 
dzieła  podaniu bez przytoczenia z onego treści i 
p ragnąc  do szczegółów o sześciu opisanych syno
dach pod niniejszym zebrać odpowiednie j a k  przy 
niektórych wiadomości, przedsięwziąłem konieczne 
poszukiwania.

Gdy atoli okazało  się najprzód, że książki ze 
s ta tu tam i z 1602 roku  Bibljoteka G łówna w W ar
szawie w oddziale dzieł teologicznych krajowych 
wcale nie posiada, uznałem za właściwe śledzie 
istnienia takowej w miejscu gdzie wydrukowaną 
została, to jest w Krakowie.

Jakoż dla wypełnienia tej pracy, a  zarazem 
w p rzekonan iu  i nadziei,  że exemplarz może i po- 
winienby się najwłaściwiej w Bibliotece przy uni
wersytecie Jagiellońskim znajdować, zawiązałem 
korrespondencję  z p. Karolem Estre jchere in  N a
czelnym Bibliotekarzem o dostarczenie mi wiado
mości następujących: a) Z jak ich  powodów, w k tó 
rym dniu i miesiącu roku  1602 synod do Gniezna 
zwołany, kiedy do Kali sza przeniesiony i j a k  d łu 
go t rw a ły  tu  obrady, a kiedy do Łowicza i pod 
k tó rą  da tą  tamże ostatecznie ukończony zos ta ł?

tych nieszczęśliwych, a Schum ackera  pow tórn ie  
wtrąci na  szafot z jakiego go już  raz ła sk aw ość  
króla sprowadziła.

Efchcl, w której sercu do obawy o ojca do łą
czyła się na nowo bojaźń o O rdenera ,  zadrżała  
na  te złowieszcze słowa, a z jej oczu łzy popły
nęły s trum ieniem , tein bardziej, kiedy ojciec jej 
pow sta ł  i rzek ł  spokojnie: — kanclerzu  Ahlefeld, 
podziwiam to wszystko. A czy kazałeś  sprow a
dzić ka ta  ?

Nieszczęśliwa dziewica sądziła  wtedy, że się już 
skończyłą czara jej boleści: myliła się jednak .

Powstał w łaśn ie  szósty obwiniony; pełen  szla
chetności i dumy, o d g a rn ą ł  włosy jak ie  mu twarz 
zakrywały , a na zapytanie prezesa odpowiedział 
głosem pewnym i wyniosłym:

—  Jes tem  O rdener  Guldenłew, baron T horv ick , 
kawaler Danebroga.

Z piersi se k re ta rza  w yrw ał się okrzyk:
—  Syn v ic e -k ró la !
—  Syn v ic e -k ró la ! powtórzyły wszystkie głosy, 

j a k  gdyby w sali tysiączne były echa.
P rezydu jący  cofnął śię ze swojem krzesłem; 

sędziowie naw et najbardzie j do tąd  nieporuszeni, 
nachylali się w nieładzie jeden  do drugiego, jak  
drzewa miotane dwoma przeciwnemi sobie w ia tra
mi. W publiczności jeszcze większe objawiło się 
poruszenie: widzowie wdzierali się n a  kamienne 
gzemsy i żelazne kraty ;  t łum  cały mówił ja k b y  j e 
dnym głosem, a s traż, zam iast znaglać do milczehia, 
wykrzykami zadziwienia zwiększała ha łas  ogólny-

Jak ież  serce przywykłe do nagłych wzruszeń 
w życiu, potrafi pojąć co się działo w sercu E t-  
heli?  Kto zdoła odmalować tę  mięszaninę roz
dzierającej radości i rozkosznej boleści ? to  nie
spokojne oczekiwanie k tó re  zarazem zdaw ało  się 
być bojaźnią i nadzieją, a nie było ani jedną,  ani 
d rugą  ? On był p rzed nią a ona nie była z nim 
razem, jego  to widziała a on nie m ógł je j  zoba
czyć ! był to je j  ukochany O rdener,  k tórego  mia-
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b) Którzy z im ienia nazw iska prałaci rep rezentu 
jący osobne katedralne i kollegjack ie k ap itu ły , tu 
dzież 0paei, dziekani, przełożen i zakonów  i t. p., 
zasiadali na owym synodzie?  c) W jakiej lokalno- 
SCl m ianowicie w K aliszu  odbyw ał się synod, czy 
w kollegjacie, czy w kościele  św . M ikołaja lub 
11 kks. F ranciszkanów , czy też  w k ościele  lub kol
e jo m  jezu ick iem , k tóre b yło  w łaśn ie ulubioną  
rezydencją fundatora Prym asa K arnkow skiego, czy 
p e s z c ie  w kurji t. j. pałacu  biskupim ? d) W ja -  
k,cj liczbie artykułów  czy paragrafów  sta n ę ły  
uchwalone synodalne kanony i treść każdego w skró
t u  po polsku,— w reszcie  e) K to b y ł N otarju- 
s2eni z urzędu um ocow anym  do sp isania i odczy
tania ich, w o b e c  jak ich  św iddków , odpow iedniego  

t aktu, instrum entu czy li synodyku, oraz zaw ieszan ia  
Pl’2y takow ym  arcybiskupiej p ieczęci?  Są to bo- 
Wlem w ielkiej wagi szczeg ó ły , które się jed n osta j- 
nie przy każdym  praw ie synodzie w tej sam ej 
zwykle p ow tarzały  form ie.
p  *e jednak  staran ia  nie w ypadły pom yśln ie.

strajcher bowiem  pod datą 16 październ ika  r. z. 
^ w iad om i! m nie listow nie, że synodu o którym  
k lu sk i w spom ina nie zna, że go n ietylko war

szawska, ale krakow ska, im ienia O solińskich  we 
bwowie, a naw et i przy un iw ersytecie  Ś. W ło d zi
mierza w Kijowie n ie posiadają b ib lio tek i. „Zgo- 
Ja w publicznych b ib liotekach  krajow ych nie ma 
S°» bo bym go m ia ł w sw oich uotacach. Jocher  
P°Wołuje się  tylko na Z ałusk iego . Bodaj w ięc 
J'Zy w przytoczen iu  nie pom ylił się Z ałusk i, o co 
bibliografom n ie truduo.” Otóż tak pisze E strej- 
c“eG a powaga tych  słów  w ystarcza , aby na niej
P °przestaćj

Z tego w szystk iego  w nosząc, synod 1602 r. n a 
tężałoby do rzędu w ątpliw ych zaliczyć i takowy  
urażać je szcze  z zastrzeżen iem  jprzynajm niej do 
czasu, dopóki k toś od nas szczęś liw szy  zak w estjo - 
Uowanego sp ełn ien ia  się tego  faktu  w stanow czy  
N>osób nie postara się rozw iązać. Z uw agi jednak  
2e Kalisz z pew ną liczbą sw oich dekanatów  i pa- 
fufii pod w zględem  adm inistracji kościelnej do ro 
ju 1818 n a leża ł do m etropolita lnego zarządu  Ar- 

ebidyecezji G nieźn ieńsk iej, nasuw a się  m yśl, że 
Jeżeliby już nie gdzieindziej, to chyba osta teczn ie  
w archiwum lub bib ljotece kapitulnej w P oznaniu, 
utożnaby n iejak ie o tym  syn odzie  w ynaleść p e 
wniejsze podania.

*
*  M r

Z tego w idzim y, że d zieje i poszukiw ania wy- 
W y  dotąd siedm , a na pewno sześć  synodów  od

ętych w K aliszu; a le  tex ta  ustaw  nie w szystk ie  
( ały się w yśledzić, P ochodzi to ztąd , że d la  bra-

ła za um arłego , za straconego dla sieb ie , to  był 
JeJ kochanek n iew ierny, którego jednak  u w ielb ia - 
a jakby now em  uw ielb ieniem . On b y ł tam: tak  

Jest, on był tam. N ie było  to sen ne z łu d zen ie ;  
““. ' . t o  b y ł on, O rdener, o k tórym , n ieste ty  czę- 
?le j m arzyła  aniżeli go w id zieć m ogła! Ale czy  

Sl§ zjaw ił w tych  murach jak o  a n io ł zbaw iciel 
Czy też jak  genjusz zaguby ? Czy pow inna b y ła  
toieć w nim nadzieję, czy też drżeć o n iego?  T y
ją c e  przypuszczeń  staw a ły  jej na m yśli i za c ie 
m niały ją  tak  ja k  p łom ień , który gaśn ie  zbyt w ie- 
e dla sieb ie znajdując żyw iołu . W szystk ie  te 

® yśli, w szystk ie  w rażenia przez nas opisane p rze- 
/ ! e8ly  przez jej u m ysł jak  b łyskaw ica, w chw ili, 
kiedy syn v ice-króla  N orw egji w ym ien ił sw oje n a 
zwisko.

. P ozn ała  go pierw sza, a jeszcze  go inni poznać 
'j'o zdoła li, k iedy zem dla ła . W krótce jednak , 
'‘zigki staraniom  tajem niczej n ieznajom ej, pow tór- 
Ule przyszła  do sieb ie . B lada, o tw orzy ła  oczy,
2 których n agle  łz y  p łynąć p rzesta ły . R zuciła  
na m łodzieńca, p e łn ego  spokoju  pośród ogólnego  
zam ięszania, jed n o  z tych sp ojrzeń  jak ie  ob ejm u 
ją ca łą  is to tę , a jeszcze  w tedy kiedy u sta ła  w rza- 
Wa m iędzy sędziam i i publicznością , im ię Orde- 
?era G uldenlew  brzm iało  w jej uszach . Z auw a
ży ła  z bolesnym  n iepokojem , że jed n o jeg o  ra- 
^  b yło  otoczone przepaską, ręce zaś okute  
w kajdany; zauw ażyła , że p łaszcz  jego  w w ielu  
b.ył m iejscach rozdarty a w ierna szab la  n ie  w i
t a ł a  u jego  pasa. N ic nie u k ryło  się przed  jej 
nadawczem  spojrzeniem ; poniew aż oko kochanki 
Podobne jes t do oka m atki. O toczy ła  ca łą  sw ą  
duszą tego, którego c ia łem  nie m ogła  osłon ić; a, 
Potrzeba w yznać na wstyd i ch w ałę  m iłości, że 
w sali tej, w której znajdow ał się jej o jciec i je -  

prześladow cy. E th el w idzia ła  jed n ego  tylko  
człow ieka.

Zwolna w szystko się  u ciszy ło . P rezydujący uw ażał 
za w łaściw e rozpocząć badanie syna vicekrola.

ku druku zn iszcza ły  w rękopism ach n ie dość s ta 
rannie przechow ane, już to, że z polecenia  sa- 
m ychże synodów  niektóre ustaw y skasow ane, po
sz ły  w zapom nien ie , inne w cielone do zbiorów  no
w ow ydanych stosow n ie  do potrzeby czasow ej i 
zdania  delegow anych , z lew ały  się w jed n ą  ca ło ść  
późniejszych  ustaw . W szystk ie  zresztą  sta tu ta  
synodalne są ob ecu ie bardzo rzad k ie i n ie  każda  
z b ogatszych  naw et bib liotek  krajow ych ma szczę 
ście posiadać one w jakim  takim  przynajm niej 
kom plecie, a to  dla tego, że arcyb iskupi i b isk u 
pi uchw alone na zw ołanych  przez sieb ie  synodach  
ustaw y, w łasnym  kosztem  n iek iedy  drukow ać ka
zaw szy, rozdaw ali je  prałatom  i k siężom  po k tó 
rych śm ierci d ostaw ały  się zw ykle w ręce su kces- 
sorów, którzy tę  część  p u ścizn y  co najm niej c e 
nić um ieli.

D ziś za to stare rękopism a i odw ieczne druki 
trosk liw ie i z poszanow aniem  po b ib liotekach  p rze
chow yw ane, k tóre nie,znający się na rzeczy i onych  
w artości, pospolicie szpargałam i zow ią , są  c z ę s to 
kroć bardzo wielkiej ceny, je że li już n ie dla przed
m iotu który zaw ierają, to  przynajm niej z m ater- 
ja łu  sw ego . Te kodexa papierow ych lub p ergam i
nowych rękopism ow , k tóre k lęsk i i czas dla przy
pom nienia nam  zesz ły ch  w ieków  za o szczęd ziły , są  
to relikw ije pracy naddziadów naszych , dla tego  
nie godzi się inaczej na n ie, tylko ze czcią  poglą- 
dać, ze  czcią  ich  dotykać, a n iszczyć  takow e n ie 
rozw ażnie, byłoby w ięcej niż c iem notą , bo istn ą  
zbrodnią.

Jeżeli zatem  dziś przy tak skrzętn ie  czynionych  
naukow ych poszukiw aniach źród eł dziejow ych, 
zaw sze  żyw o p rzem aw iających  do nas o daw no  
m inionej p rzeszło śc i, zdarzy s ię  je szcze  n iek iedy  
w sto sie  n ieużytecznych  na pozór starych  zleża łych  
i zb utw ia łych  papierów  odkryć bodajby na strzęp 
ku pożądany dla badacza w spom nień h istorycznych  
n ieznany uryw ek , to iakże w ięc ostrożn ie brać się  
należy do przepatryw auia tych  p ozosta ło śc i p ro
fanom , zanim  ktoś lepiej znający s ię  na rzeczy  
nie osądzi wpierw co z tego w szystk iego  godny  
do zachow ania będzie dla nauki potom nych, a co 
isto tnem u zn iszczen iu  ma ulcdz. K orzystając też  
dla tego  ze sposobności, pow ażam y się na ten  
przedm iot trosk liw ego  odszukiw ania i konserw acji 
godniejszych  zabytków  rękopiśm iennych zw rócić  
pow szechną uw agę, w tym  celu  jed yn ie, aby od
tąd  sta teczn ą  p ilność i baczność w ocen ian iu  w a
żności onych m iędzy in te lligen tu ie jszą  bracią na
szą  kaliską obudzić.

K O N I E C .

— P anie baronie, rzek ł drżącym  głosem ...
—  N ie jestem  tutaj panem  baronem , odparł 

niezachw ian ie O rdener, nazyw am  się O rdener G ul
d en lew , jak  ten , który k iedyś b y łb r a b ią  Griffen- 
feld  a dziś nazyw a się tylko Janem  Schum acker.

Prezydujący m ilczał przez chwilę osłupiały.
— Dobrze w ięc! rzekł nareszcie, Ordenerze 

Guldenlew, zapewne to nieszczęśliwym  trafem sta
wiono cię tutaj przed nami. Buntownicy musieli 
pana schwycić podczas podróży i znaglić abyś 
Szedł z nimi; w ten to sposób, bezwątpienia zna
leziono cię w ich szeregach.

—  S zlach etn i sędziow ie, odezw ał się  sek retarz , 
sam o im ię syna v ice-króla  N orw egji je s t  d ostateczną  
dla n iego obroną. B aron O rdener G uldenlew  nie 
m oże być buntow nikiem . N asz dostojny prezes  
doskonale w ytłu m aczy ł jego  n iefortu nne zaareszto 
w anie w liczb ie  pow stańców . Jedyną je s t w iną  
szlach etn ego  w ięźnia, że w cześniej nie wy m ien ił 
sw ego nazw iska. Żądam y w ięc, aby n atychm iast 
zo sta ł uw olniony, odrzucając w szelk ie w zględem  
niego obw in ien ie, i bolejąc przy tern, że  s ied z ia ł 
na la w ie  skalanej przez w ystępnego Schum acke- 
ra i jeg o  wspólników.

—  Co pan m ów isz! za w o ła ł O rdener.
—  Sekretarz tajny, rzek ł prezes, żąda zan ie

chania w szelk iego  śledztw a w zględem  pańskiej 
0 3 o b y .

— To bardzo źle czyn i, odparł O rdener g ło sem  
w yniosłym  i dźw ięcznym ; ja  bowiem  sam  tylko  
pow inienem  bvć tutaj obw inionym , sądzonym  i sk a 
zanym . P oniew aż sam  tylko je s tem  w ystępnym , 
dod ał ciszej po chwili.

—  Sam  tylko w ystępny! zaw ołał prezes.
—  Sam  tvlko w ystępny ! p ow tórzył sek retarz .
N ow e oznaki zadziw ien ia  w ybuchn ęły  pom iędzy

słuchaczam i. N ieszczęśliw a E th e l zadrżała; nie 
zastan ow iła  się  naw et, że zezn an ie  to  oca la ło  jej 
ojca. W id zia ła  ty lko śm ierć grożącą ukoch an e
mu O rdenerow i.

Przegląd polityczny.
N iektóre d ziennik i francuzkie zaczyn ają  staw iać  

pytanie: czy nie lepiej będzie obrócić trzy m iljar- 
dy, p ozosta łe  do zap łacen ia  P rusakom  po sp ła ce 
niu dwóch pierw szych m iljardów  na przygotow a
nia w ojenne i na w ojnę i spróbow ać czy przez  
w ojnę nie będzie m ożna skw itow ać się z P rusa
kam i a naw et odebrać od nich co się już za p ła 
c iło  lub dla nich strac iło , an iżeli to zob ow iąza
nie w ypełn ić? F rancja ma do tego  trzy la ta  c z a 
su, m oże się w ięc przygotow ać jak należy, w k aż
dym  razie znaczn ie lepiej n iż b y ło  przygotow ane  
C esarstw o.

Jako czyn w ażny i znaczący  uw ażam y ośw iad 
czenie: że budżetu  wojny i m arynarki ani na fran
ka zm niejszać nie m ożna.

D la dźw igania  strasznych  ciężarów', jak ie  spa
d ły  na F rancję, potrzeba oszczędności; najp ier
w sze n ajn aturaln iejsze pole do tych  oszczędności 
p rzedstaw ia ły  budżeta wojny i m arynarki, których  
koszta  za C esarstw a w ynosiły  550  mil. fr. (w bud
żecie zw yczajnym  i nadzw yczajnym  1870 , nie  
licząc tego  coby się  później zna lazło  w budżetach  
dodatkow ym  i prostującym ), zatem  w yn iosły  zn a
cznie w ięcej niż czw a rtą  część  w szystk ich  w yd at
ków F rancji. Sam i sądziliśm y, że przynajm niej 
w budżecie m arynarki (ok o ło  2 0 0  m ii.) w ażne  
oszczęd ności zaprow adzą. W idocznie p. T hiers 
nie chce pozw olić, by się  Francja zrzek ła  su p re
m acji m orskiej, k tórą ma nad w szystk iem i m ary
narkam i, an g ielsk ą  w yjąw szy.

Co do arm ji g ło szą , że rząd je s t  za projektem  
trzym ania arm ji sta łe j z 3 6 0 ,0 0 0  ludzi obok ■re
zerw y z 9 0 0 ,0 0 0 , ze słu żb ą  obow iązkow ą trzech 
letn ią  w arm ji s ta łe j.

W takim  razie  k on tyn gen s doroczny w ynosiłby  
120 0 0 0  ludzi, przypuszczając zaś, że w szyscy d zi
siejsi żo łn ierze  m ający dwa lata służby  pójdą do 
rezerw y, F rancja  zysk a łab y  ty lko około  5 do 
6 0 0 ,0 0 0  tak ich  rezerw istów . —  W ed łu g  prawa 
z 1868  słu żb a  w arm ji sta łej w yn osiła  la t 5 , a 
następnie w rezerw ie la t 4, razem  la t 9 , pon ie
waż k ontyngens doroczny w yn osił 1 0 0 ,0 0 0  ludzi, 
razem  w ięc byłoby  90 0 ,0 0 0 , czy li odliczając zw y
k ły  procent na ubytki około  75 0 ,0 0 0 , z tego  z o 
staw iając dw a kon tyn gensa  czy li ok o ło  2 0 0 ,0 0 0  
pozosta łob y  do rezerw y ok o ło  5 50 ,000 .

O statn ie dzienn ik i w iedeńsk ie zapew niają , że 
porozum ienie się gab inetu  H ohen w arta  z C zech a
mi je s t  już sp ełn ion e. „N eue Fr. P resse” znow u  
tw ierdzi, że hr. G ołuchow ski zostan ie  n am iestn i
kiem  G alicji, chociaż m inister G rocholski przeci-

— Ila lab ardziści, w ezw ać aby się u c is z o n o ! 
za w o ła ł prezes, k orzysta jąc  z chw ili h a łasu  iżby  
przyjść do sieb ie i zebrać przytom ność um ysłu .

’ O rdenerze G uldenlew , m ów ił potem , chciej 
się  w ytłum aczyć.

M łody cz łow iek  s ta ł przez chw ilę pogrążony  
w m arzeniu , później ciężko w estch n ął, a nareszcie  
głosem  stanow czym  i spokojnym  w y rzek ł n astęp u 
ją ce  słowa:

“ —  W iem , że m nie śm ierć hańbiąca oczekuje; 
wiem , że życie  moje m ogłoby być piękne i p ełn e  
sław y. A le B óg czytać będzie w g łęb i mojej du
szy  ! dopraw dy, że Bóg ty lk o  j e d e n ! S p ełn ię  
pierw szy obow iązek m ojego życia; pośw ięcę dlań 
sw ą krew, a m oże i cześć razem; czuję jed n ak , 
że um rę bez żalu i w yrzutów . N iechaj m oje s ło 
wa nie dziw ią  w as, panow ie sędziow ie; są  bowiem  
w duszy i przeznaczen iu  cz łow iek a  tajem nice d la  
w as n iezbadane, k tóre N iebo tylko sądzić m oże. 
S łu ch ajcie  m nie w ięc, a jak  ty lko  uw olnienie- tych  
n ieszczęśliw ych , a nadew szystko  godn ego litośc i 
Schum ackera, k tóry  już w sw em  w ięzien iu  więGej 
odpokutow ał zbrodni, an iżeli ich  jed en  cz łow iek  
popełn ić zdoła , w tedy postąpcie  sobie ze m ną  
w ed łu g  w aszego  sum ienia. O, tak, sz lach etn i sę 
dziow ie, ja  ty lko  sam  jestem  w ystępny, Schuigą- 
cker je s t  niew inny; c i inn i n ieszczęśliw i są  ty lko  
zb łąkani. Spraw cą buntu  górników  jestem  ja.

—  P a n ! zaw o ła li dziw nym  g ło sem  p rezes i se 
kretarz tajny.

— J a ! n ie przeryw ajcie mi w ięc, panow ie.—  
Chcę sp ieszn ie  skończyć, poniew aż obw iniając się  
uspraw iedliw iam  tych  n ieszczęśliw ych . — Ja to  
w im ię Schum ackera zbuntow ałem  górników ; ja  
rów nież kazałem  rozdać im sztandary; ja  nareszcie 
w im ien iu  M unckholm skiego w ięźnia przysła łćm  
im z ło to  i broń. H ack et b y ł moim ajentem .

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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| Jest do , wynajęcia od I-go lipca r. li. iM "  ^ n!u cz'va item lipca 1871 r. od-
A  ■ / .  składający %  z 2-ch p o k o i J  się we wsi Zawadach pod Bla-
■ "  v 1 iszkam i od godziny 10-tej z rana licytacja, n*

wszelkie inwentarze żywe i m artwe jako to: ko
nie, woły, krowy, jałowiznę, owce, i wszelkie go
spodarskie porządki. (231-2 2)

wny je s t temu, źe następnie otrzyma tekę mini- 
sterja lną. Tym sposobem A ustrja zdawałaby się _ „
wracać do dyplomów październikowych (1860 r.), , , . . . .  . . ,
wydanych przez gabinet Gołuchowskiego, skrzy- Prze^P?k0JU i kuchni, przy ulicy Babiny, u Szlaj-
żowanych następnie konstytucją z 2 lutego (18611 *oweJ’ ^ r - aomu 435.
ministerjum Szmerlinga. | Przy ulicy Babiny, obok do-

' S | ^ Ł mu P- Ciecheckiego u Bernige-
rp  . Swl^BroBra, są do sprzedania meble
l e i e g r a m y .  ■ składające się z kanapy, stolika przed kanapę,

   __________________ i dwóch foteli i sześciu krzeseł, wszystko na sprę-
Londyn, 26 czerwca.— „O bserw er” donosi: P r o -  .^nach w m stanie, oraz bardzo dobry

gram  orleanistów i legitymistów na przypadek je-1 tortepjan, sprzedaż wszystkiego za najprzystępniej
s i  wybory dodatkowe dadzą większość na korzyść j sz% cenę.   (235)
m onarchiczną polega na przedstawieniu zgrom a-j * * * * * * * * * * * *  * * * * * *  
dżemu narodowemu wniosku domagającego się W*WXMXXWMXMX-m-m
wygotowania konstytucji. Skoro ta będzie przy
ję tą , korona będzie ofiarowaną hrabiemu Cham- 
bord, a w razie gdyby ten jej nie przyjął, h ra 
biemu Paryża. W klubie Cobdena Granville miał 
mowę sympatyczną dla Thiersa i dla Francji.

Wydawca i R edaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Zawiadamiam publiczność, iż w dniu

22 czerwca (4 lipca) r. b. o godzinie 11 z rana 
sprzedaną zostanie przez głośną licytację przede- 

e  :>.r7r(,Q n ,|hvć się mianą, prawnie zajęta kareta .
' ~  1 Komornik Trybunału, Romuald Pinowski.

nnlctno 8. < znrnoivaklegu I S-UI 
n  W an tm nle .

Dzieło p. J. Goldszmita Mag. Pr. i Adm. p. t.:

Wykład prawa rozwodowego
podług ustaw mojżeszowo-talmudycznych; 

uznane przez U niw ersytet warszawski za odzna
czające się żródłowem i samodzlelnem
opracowaniem, zalecone zostało do użytku Sądów 
przez Komisję Rząd. Sprawiedliwości w Króle
stwie Polskięm.*

Cena i% fl kop. 80. (zip. 8.)

!

Z E C - A .I Ł T T O I R ,
ekspedycji gazet i pism perjodycznych 
przy księgarni i sktadzie nut inuzycz.

Juljusza Mittwoch
w kaliszu,

ulioa W rocławska dom własny JV> 188.

Ma honor prosić tak stałych jak  
i nowo życzących u innie prenu- 
merować gazety i pisma per- 
jodyczne krajowe lub o
zagraniczne po wczesne
nie prenume- zapisywanie
racyjnej; 3‘^ na kw arta ł

'“[ ’' s '  3  ci roku bieżącego
od tego bowiem zależeć 

będzie regularny odbiór pierw 
szych numerów przyszłego kw artału-

Tamże, dawniejsze szafy sklepowe są do 
sprzedania. -  .1 ,  iVIittwoch. (194-8-7)

Uczeń gimnazjalny, który skończył 
sześć klass za granicą, życzy sobie 

znaleść pomieszczenie jako praktykant gO“ 
spodarczy, w dobrach większych ziemskich- 

Bliższa wiadomość u W-go Peszke w hotela 
Berlińskim w Kaliszu. (233-3-2)

Jeżeliby się znalazły w mieście Kali' 
szu damy życzące nauczyć się kroju sukien dam' 
skich łatw ą i przestępną dla wszystkich metodą 
zechcą się zgłosić do redakcji „Kaliszanina,” 
gdzie o warunkach dokładnie będą uwiadomioue-

W POZNANIU,
plac Saplexyi'igkl HI. I.

poleca swoją usługę w dostarczaniu anonsów 
do wszystkich miejscowych i zamiejscowych gazet 

bez prowizji i wynagrodzenia 
porto.

Dla ogłoszeń w kilku gazetach, chociażby w ró
żnych językach, wystarczy jeden rękopism. 

Przy wielkich poleceniach przyrzeka rabat i do
stawia kwity oryginalne dotyczące gazet i pism 

czasowych.
Na żądanie posyła każdą miejscową i zam iejsco
wą gazetę albo czasopismo zaraz po ich wyjściu 

za wynagrodzeniem 
tylko H sg r .  na kwartał

do domu dotyczących prenum eratorów.
(236-2-1)

^ am zaszczyt zawiadomić W W: 
Panów i VVVV: Obywateli miasta 

i okolic Kalisza, iż przy ogrodzie spacerowym i 
oberży w Rypinku, pod Kaliszem, zaopatrzyłem  
się we wszelkie gatunki, likierów, wódek i araku, 
jak  również we wszelkie gatunki piwa a mianowi
cie tak zwanego Bock-bier; które mam zaszczyt 
rekomendować, także w różne przekąski zimne.

Przy rychłej usłudze polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

•JJnljusz Lewenberg.
(229-3-2)

Pod K rakusem , obok chlebów . Jatek
PIERW SZY WIELKI

MAGAZYN MEBLI
zagranicznych i tutejszych fabrykatów.

SKŁAD LUSTER
każdej wielkością

WYROBÓW ill lKlHIJKOWYlH 
w yścielanych i koszykow ych,

jakie odznaczają się trwałością i elegancją oraz 
najumiarkowariszemi cenami.

Również polecam względom łaskawej publiczności

dwa transportowe wozy
m eblow e na resorach, dla użytku przy nadcho
dzących zmianach lokali, klóre wynajmuję za przy
stępną cene do przewożenia mebli.

(217—4-4) U .  BIO S/.

Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
w Ż a b l k o w l e  pod P o z n a n i e m .

W pierwszych dniach października r. b. rozpO' 
czne się w Zakładzie nowy kurs. Ponieważ liczb* 
uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przyszl® 
półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczeni® 
zgłaszających się kandydatów będzie polączon® 
z trudnościami. Zarząd Szkoły chciałby przygą' 
tować miejsce dla wszystkich życzących sobie 
wstąpić do Zakładu uczniów, będzie to jednak 
tylko wtedy wykonalnćm, gdy z g ł o s z e n i *  
ile możności przyspieszone zostaną}  
ztąd jak  najrychlej liczba potrzebnych miejsc się 
wykaże. Z tego powodu wzywa się już teraz ży
czących sobie pomieszczenia w Zakładzie od paź
dziernika b. r., a b y  n a j d a l e j  d o  1 s i e r p n i ®  
r. b. z g ł o s i ć  s i ę  z e c h c i e l i  na piśmie do pod; 
pisanego dyrektora. Pobyt w szkole rolniczej 
p r z e z  c a ł k o w i t y  kurs dwuletni ko 
s z t u j e  8 9 0  taJ. z utrzymaniem i usługą.

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego 
ogłosi się osobno. Bliższych informacji zaczer
pnąć można z broszury pod tytułem  „Wiadomość 
o Szkole Rolniczej Imienia Haliny w Żabikowie- 
ogłosił dyrektor tejże Dr. Juljusz Au. Poznań 
1870,” k tóra  jest do nabycia we wszystkich księ
garniach. Na zapytania "wszelkich objaśnień chę
tnie udzieli podpisany:

Dr. J u l j u s z  A u ,
dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny w ż a 
bikowie p. Poznaniem. (237-2-1)

Do sprzedania z wolnej ręki
w mieście Sieradzu: dom parterowy ze sklepc® 
handlowym i placem przy tymże domu do zabu
dowania, przy froncie ulicy Kollegjalnej, oraz przy 
tymże domu oficyna, obejmująca 6 pokoi i 2 k u 
chnie na parterze, i 8 pokoi na górze z ogrode® 
owocowym i warzywnym; jako  też zabudowaniami 
gospodarskiem i.— Bliższą wiadomość powziąść mo
żna na miejscu u właściciela, pod Nr. 49. —Na 
gruncie może pozostać summa rs. 1500 na lat 5.

(230-5-2)

T E A T R .
W niedziplę „Poczwarka.

NOW O OTWORZONY MAGAZYN

U BIOKOW  M ĘZKICH
F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O

^  w Kaliszu, przy[ulicy Św. Mikołaja, dom JSB> 3».
j j  Przyjmuje wszelkie obstalunki nietylko ze swoich m aterjałów, których posiada znaczny dobór najświeższych i gustownych, w różnych gatun- 

> kaeh, ale również z powierzonych mu m aterjałów  wykończa starannie podług najświeższych żurnali za cenę bardzo przystępną (162 10-101

I  . Posiada również ubrania gotowe, z którymi poleca się Szanownej Publiczności.

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


